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Wiadomości zagraniczne.
P  o I s  h a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 5. Marca.
P rzez p o sta n o w ien ie  N ajjaśniejszego Pana  

5? dnia 6. (18 )  L u te g o , P om ocn ik  Sekretarza  
Stanu przy K adzie S tan u , P a w lis z c z e w , m ia­
n ow an y  został cz łon k iem  Rady W y ch o w a n ia  
P u b liczn ego , b ez  p en sy i, przy zach ow an iu  
d oty ch cza so w y ch  o b o w ią z k ó w .

Z d rtia 7. M a r c a .
P rzez p o sta n o w ien ia  z dnia 17- L u teg o  (1 .  

M arca) r. b. Rada A dm inistracyjna u w o ln iła  
Pana T om asza D ziekońsk iego, na w ła sn e  jego  
żądanie, od o b o w ią zk ó w ’ D yrektora G im na- 
zyum  G ubernialnego W a rsza w sk ieg o ; m ian o­
w a ła :  Radcę kollegialnego, Pana M ikołaja F i­
lip o w a , b. Inspektora w  C esarskim  S t P eter- 
sburgskim  U n iw e r sy te c ie , D yrek torem  Girn- 
nazyum  G ubernialnego W a rsza w sk ieg o ; JP . 
Jana S o b ie c h o w sk ie g o , Z astępca Podsędka  
Sądu Pokoju P ow ia tu  S ieradzk iego , Z astępcą  
Assessora T rybu nału  C yw iln ego  G ubęrnii K a­
liskiej ; J P. F elixa  T u rsk iego , b . Zastępcę P o d ­
sędka Sądu P okoju  P o w ia tu  M ław skiego . Z a ­
stępcą Podsędka Sądu Pokoju P o w ia tu  W a rt-  
skiegoi a JX iędza P a w ła  Szym ańskiego, do­
tychczasow ego A dm inistratora Parafiii Orze>- 
ch ow sk iej, P ro b o szczem  G recko-U nickiego*

kośeiała w e  w s i U ś c im o w ie ; w re szc ie  p rze­
n iosła  JP a. A nastazego  D zieroźyń sk iego , Z a ­
stęp cę Podsędka Sądu Pokoju P ow iatu  W art-  
sk ieg o , w  tym  sam ym  stopniu  d o  S odu  P o ­
koju P o w ia tu  Sieradzkiego.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn.. 16. (28 .) L utego.

M inister D w oru  C esarsk iego, G e n e r a ł-A d ­
jutant X iąźę W o łk o ń sk i, m ia n o w a n y  został 
P rezesem  K o m m issy i, u stan ow ion e) w  celu  
w y b u d o w a n ia  katedry sw . Izaaka.

D nia 11. Stycznia o god zin ie  & w iec zo r em ,  
p rzen iósł się do' w iec zn o śc i w  Petersburgu, 
P rezes D epartam entu P ra w  R ady P ań stw a , 
R ze cz y w isty  Radca tajny, M ichał Hrabia 8pe-  
rański, m ąź znakom ity z zasług dla M onar­
c h ó w  i R ossy i p o ło żo n y ch , m ający udział w  
jednem  z n ajśw ietn iejszych  c z y n ó w  obecnej: 
e p o k i, u łożen iu  Z b ioru  P ra w  C esarstw a R o s-  
syjskiego. W sz y sc y  d obrze m yślący sy n o w ie  
ojczyzn y szczerze opłakują zgon  tak w ie lk ie g o  
i  c n o tliw eg o  cz ło w ie k a .

F  r a n  e y a.
Z P a r y ż a ,  dnia A. Marca.

D ok on an ą w czoraj orgaraizacyę b iu r gazety  
tutejsze w  rozm aity tłum aczą sp osób . D zien ­
nik sp o ró w  o-niej- tak się w yraża: „C zyn ności 
w y b o r o w e  się rozp oczęły . N ie  przypisujem y  
w p r a w d z ie  tw o r ze n iu  b ip r  zb yt w ie lk ie g o
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znaczen ia ,  m a 'o n o  jednakże w  niek tórych  
kollegiach p e w n ą  w artość .  A W tych  w ła ś ­
nie pom yślne  dla 221 w idoki.  M oże w  ca­
łej F rancy i nie m a kollegium obiorczego, 
gdzieby oppozycya w iększe  czyniła u s i ło w a­
nia aby zw y c ię s tw o  odnieść , jak w  drugim 
okręgu  tutejszym. "W tćm  kollegium w i ę ­
kszość Biur składa się z s t ro n n ik ó w  Pana Jac­
ques Lefebvre. W y b ó r  jego n iezaw odny. 
P o d o b n ie  w  1. 8. 9. i lOtym okręgu zw yc ię ­
s tw o  * z pew nośc ią  na ■ naszej stronie. Nie 
w sp o m in am y  innych  o k rę g ó w , chociaż t r iu m f  
przyjaciół karty i pokoju  tamże nam  ró w n ie  
zabezpieczonym  się być zdaje, lubo skład 
b iu r  nie m a tam  tak s tanow czego  charakteru . 
Zresztą w czoraj tylko d w ie  trzecie w p isan y ch  
o b io rc ó w  głosy sw o je  dały. — Dzisiaj — nie 
w ą tp im y  o tem  — w szyscy obiorcy na sw o- 
jem  miejscu staną. P o w in n i  oni w ielk iego 
dopełn ić  o b ow iązku  ; pow in n i  w szelkie  rze ­
te lne  korzyści k ra ju ,  spokojność, zaprzysiężo­
ną w ie rn o ść ,  k ró les tw o  i kartę  p rz e c iw  n a ­
p ad o m  niem oralnej koalicyi obronić. O b y  
o tćm  nie zapomnieli;  nigdy a lbow iem  w i ę ­
kszej nie dopuściliby się zbrodni.“ — J o u r ­
n a l  d u  C o m m e r c e  zupełnie  ̂  p rzec iw n e  o- 
p ie w a  n o w in y ;  p o w ia d a ,  źe stosow nie  do 
osiągniętych w c z o ra j  przy  składzie b iu r  rezu l­
t a tó w  oppozycya w y b o ru  d z i e w i ę c i u  kan­
d y d a tó w  sw oich  pew na .

M o n i t e u r  P a r  i s i e n  donosi,  że depesza 
telegraficzna z Dijon o godz. 4 j .  z południa  
-o składzie b iura  w  duchu 221 donosi. D zien­
n ik i  koalicyjne pytają się, czy prócz  tej w ia ­
domości żadna inna drogą telegraficzną nie 
nadeszła?

D z i e n n i k  s p o r ó w  pod  napisem : „Skutki 
koalicyi pod w zg lęd em  zatrudnienia  robotn i-  
k ó w “ następujący zaw ie ra  a r tykuł;  „ O b u d z o ­
na przez koalicyą o b a w a  znaczna s p o w o d o ­
w a ła  zmniejszenie konsumcyi w  stolicy. L ic z ­
ba zdarzonych  w  zeszłym miesiącu b a n k ru c tw  

raw ie  w  dw ójnasób  w iększa od ilości ban- 
r u c tw  w  tymże miesiącu roku  zeszłego. 

C hcąc  rozpoznać  w p ł y w  koalicyi' na za tru ­
dnienie ro b o tn ik ó w  trzeba tylko rzucić  okiem 
na operacye kassy oszczędności,  co tydzień 
w  M o n i t o r z e  ogłaszane. W y k a z u je  się 
z tą d ,  że w  p rzesz łym  miesiącu liczba zapisy- 
w a ń  nie ró w n ie  była mniejszą od ilości z w r o ­
tn y ch  w y p ła t ;  że w ię c  w ie lu  ro b o tn ik ó w , 
dla braku  za trudnien ia ,  p rzym uszonych  było 
oszczędzone i w  kassie złożone pieniądze na 
p o w r ó t  kazać sobie w ypłac ić .  Ztąd w ynika , 
jakie klęski koalicyaby zrządziła , gdybyr kiedy­
ko lw iek  ster za rząd ó w  op an o w ać  m iała .11

B  e l g  i a.
Z B r u x e l l i ,  dnia 2. Marca.

O d  poniedziałku •s’zczegolnidj chw y c i ły  się

W ładze nasze sprężystych ś ro d k ó w  dla zabez­
pieczenia spokojności w  stolicy. W szystk ie  
straże p o d w o jo n o  i liczne patru le  przebiegają 
ulice miasta. _G w ardya obyw ate lska  nie mniej 
m a uciążliw ą służbę. W tea trze ,  stojącym 
W pa rk u ,  ustaw iono na noc znaczny oddział 
w o jska  lin iow ego, a pu łk  g u id ó w  ma być 
w  koszarach sw oich  g o to w y m  do wsiadania 
na koń w  każdej chwili. W  pałacu Xięcia 
O ranii stoi ciągle kom pania  artylleryi. O b a ­
w ia n o  się, jak się zdaje, aby aresz tow anie  
onegdajsze kilku dem agogów  ludu nie o b u ­
r z y ł o ^  ale spokojności dotąd nie zakłócono.

M inis te rs tw o  w o jn y  przesłało wmjsku n a ­
szem u, nad granicą stojącemu, rozkaz ,  aby 
się cofnęło. Z obozu pod Beverloo już trzy  
pu łk i do Hassę 1 tu p o w ró c i ły ,  i zdaje się, że 
obóz  ten  całkiem zw in ię ty  będzie.

W  M o n i t e  u r  B e l g e  czytam y: « P odbu­
rzania  do p r a w u  przec iw nego  oporu  p rzy b ra ­
ły  w  n o w szy m  czasie n o w y  charak te r ,  nie 
dozw ala jący  rz ą d o w i  i sp raw ied liw ośc i  być 
dłużej nieczynnym. O d ezw a  do a rm ii ,  u ło ­
żona w  języku francuzkim i flam andzkim , krą ­
ży w  tysiącznych exemplarzach. Rozpoczęto  
zaraz śledztw o. W  czasie badania d. 27. z. m. 
p rzyzna ł  się P a n  B arte ls ,  źe jest au to rem  tej 
o d e z w y  i o św iad czy ł ,  źe on ją w y d ru k o w a ć  
i u pow szechn iać  kazał. P a n o w ie  JBarteJs 
i Kats siedzą w  w ięz ien iu . U  ostatniego 
z nich znaleziono flamandzkie t łum aczenie  tej 
o dezw y .11 • -

W  czasie przetrząsan ia  mieszkania Pana 
Bartelsa znaleziono listy p isyw ane  i odbierane 
od kilku oficerów  armii. O f ice ró w  tych  za­
p e w n e  także w  w ięz ien iu  osadzą.

Z d n i a  3. M a r e a .
M o n i t e u r  B e l g e  obecnie z nadesłaneini 

petycyam i pod  względem  pytania pokoju  oraz 
w szystk ie  zamieszcza podpisy, k tórem i są o- 
pa trzone. D a w n ie j  p rzes taw ał  na ogłaszaniu 
treści petycyi samej, ale uczyniony p rzez  P a ­
na D esm et w niosek  w  Izbie R e p re z e n tan tó w  
zm ianę te w y w o ła ł .  Z aw arte  w  dzisiejszym 
n u m erze  tej gazety akta tego rodzaju  ośw iad­
czają się w szystkie  za przyjęciem traktatu  p o ­
koju. W czo ra j  M o n i t o r  prócz  12 petycyi 
za pokojem , udzielił też 7 petycyi p rzec iw  
niemu. T e  ostatnie m ia ły  957 podpisów, 
z pom iędzy  k tó rych  jednak 831 tak nie w y ­
raźnie były  p isane, źe nikt ich odgadnąć nie 
mógł. T e  oppozycyjne petycye pochodziły  

•po większej części z miasteczek Luxem bur- 
skich , u w ażano  jednak, źe nazwiska czytelniej 
pisane p ra w ie  w szystk ie  od u rzędn ików  albo 
o f icerów  od milicyi pochodziły.

Bruxella  u ż y w a  teraz na po zó r  zupełnej 
spokojności. Czekają tu  z niecierpliwością 
W ypadku w y b o r ó w  francuzkich, k tó ry  nię-



355

zaw odn ie  s tanow czy  w p ł y w  w y w r z e  na w y -  wystąpi;}. A bonenci jednak zatrzymają swoje 
rok Izby naszej. W y p a d e k  w y b o r ó w  paryskich  loże i na stan żądny w zg ląd  miany nić będzie,
jutro  w ieczo rem  w iadom y  tu  będzie-

Rozum ieją  pow szechn ie ,  źe pu łk i o d w o ­
d o w e  w k ró tce  zostaną z w in ię te ;  p rzez to  by 
a rm ia  belgijska o 1.5— 18,000 ludzi się zmniej­
szyła. Dano  rozkaz , aby  ró w n ie  w  kraju 
jak za granicą kupowrania koni zaprzestano. 
W ysłan ie  amiinicyi i po trzeb  w o je n n y c h  usta­
ło  zupełnie. G en e ra ło w i D aine ośw iadczono,

tylko dam y w  ubiorach  ga low ych  a mężczy­
źni w  m u n d u rach  lub frakach być muszą. 
P ro g ra m  dalszych uroczystości jeszcze nie 
yyydany.

JE g  i p t .
Z B e j r u t u ,  dnia 19. Stycznia.

O k rę tem  p a ro w y m  angielskim, p łynącym  
stąd p rzez  Alexandryą do Malty, donoszę

że w ś r ó d  obecnych  okoliczności dalsze zao- W P a n u ,  źe z n o w u  w  Syryi w y b u ch ło  p o ­
pa tryw anie  tw ie rd z y  Y en loo  W żyw ność  bez- w s tan ie  między ludami mieszkającemi na pół- 

■ ' noc  od  H oranu , Ib rah im  Basza udał się po­
w tó rn ie  do starego E m ira  Beszyra — stojące­
go , jak W P a n u  w ia d o m o ,  na czele D ru z ó w .  
libańskich — aby pokolenia podbić  i przysiągł, 
źe wszystkich ' n o w y c h  rokoszan m ieczem  w y ­
tępi. P e w n ą  jest rzeczą ,  źe 3000 rokoszan 
pod  bron ią  sto i,  choć dla każdego jest zagad-

potrzebne.
A  u s t r y a .

Z W i e d n i a ,  dnia 28. Lutego.
W c z o ra j  raczy ł  N. Cesarz_ przypuścić  do 

sw ego stołu H rabię  O r ło w a  i Pana  l a ty c z e -  
w a .  Także  Xiąźę M ette rn ich  podzielał w ra z  
z sw o ją  m ałżonką ten  zaszczyt. D a w n y ,  je- _ 
szcze p rzez  Cesarza Franciszka przestrzegany k ą , skąd b ro ń  w z ię l i ,  gdy lb rah im  Basza po 
zw yczaj nie d o zw a la ł  w  czasie p o by tu  N. Ce- osta tn iem  p o w s ta n iu  w szystk ich  rozbroił,  
s a rs tw a  w  W ie d n iu  innych do stołu cesar- W n o s z ą ,  źe b roń  ta pochodzi z Konstanty- 
skiego przypuszczać gości, jak tylko Xiąźąt nopola lub B agdatu , ale t ru d n o  sobie w y tłu -  
i Xięźniczek z rodz in  panujących. Cesarz m aczyć, jak ją w  takiej liczbie w p ro w a d z a ć  
F e rd y n a n d  zrobił przecież po sw o jem  w stą -  m o g ą ,  gdy granice w szystkie  obsadzone i od 
p ieniu  na tron  kilka w y ją tk ó w  w  tej mierze. t w ™ h -
H rabia  O r ł ó w ,  p rzy b y w szy  niedługo po 
śmierci Cesarza Franciszka jako nadzw yczajny  
Poseł rossyjski do W ie d n ia ,  by ł w ó w c z a s  
p ie rw sz y m  p o w o d e m  do tej zmiany.

Przeznaczone dla Następcy t ro n u  rossyj- o'-v . . .—
s k i e g o  pokoje w  kancellaryi p ań s tw a  urządzo- tameczni od Ib rah im a doznali,  m ocno  ich 
t iq  z w ie lk im  smakiem i p rzepychem . N ad  zgnębiły. — W  Alexandrecie  zrzucił lb rah im

śp iegów  Ib rah im a Baszy strzeżone byw ają ,  
lb rah im  Basza w yjecha ł  z A lepo  do Homs, 
gdzie w ojsko  zgromadzi i p rzec iw  D am aszko­
w i  u z b r o i , na  p rzypadek  gdyby miasto to p o ­
w stan ie  w zn iec ić  zamyślało, o czem  jednak 
w ą tp ią ,  gdy nieszczęścia, jakich mieszkańcy

łóżkiem W .  Xięcia w is i  ruskł obraz Matki G uberna to ra  z u rzędu  
Boskiej, na  drugiej s tronie p o r t re t  jego dostoj- sula angielskiego, 

o b razy  w ystaw ia jące  św ie tne
„  ’  . 1  A  \  1 T-ACC17IC Lr l|Ól ( y D .

za zn iew ażenie  K o n ­

nego ojca i 
chw ile  z n o w oży tne j  historyi rossyjskiej. G o ­
rliw ie  zajmują się także przygo tow aniam i do 
przyjęcia W .  X ięcia , a szczególniej dam y 
wyższego rz ę d u  nader  są w  tej mierze czyn­
ne. K oncerta  i z a b a w y  różnego rodzaju  są 
teraz g łów nym  p rzedm io tem  ro z m ó w  dzien­
nych. Co się zresztą w e F r a n c y i  i Belgii sta­
ni e,  kto się przy  większości u trzym a, jak się 
dyplomaci belgijscy w y d o b ę d ą  z tarapaty, 
w  którćj utknęli, tak mało teraz nasz wielki 
ś w ia t  zajmuje, że rzadko kto o tem  w spom ni.  
A le  jestto rys w ła śc iw y  naszych to w a rz y s tw ,  
że się obecnemi w aźnem i sp raw am i całkiem 
nie  z a tru d n ia ją , tylko załatw ienie  tychże  w ł a ­
śc iw y m  w ła d z o m  z ufnością zostawiają. T o -  
w arzyskość  doznaje w p ra w d z ie  przez to n ie ­
jakiego ograniczenia, ale natomiast unika tak­
że trosk  czasow ych  w y w o ła n y c h  p rzez  n ie ­
spodziane zmiany. W . Xiążę Alexander sta­
nie tu  w  przyszłą  niedzielę d. 3. Marca i w ie ­
czorem ukaże się w  tea trze  p rzy -zam k u  ce

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego*' 

w y sz e d ł  No. 50 z aw ie ra :  Podróże  i w y p ra ­
w y  w o jen n e  Xięcia Maxymiiiana W ir te m b e rg -  
skiego w  Poslce, w  L i tw ie ,  na Rusi i na 
Ukrain ie  (dalszy ciąg), - r  R zeczyw istość poe- 
zya p rzezsS zu k iew icza .— Mój taniec (poezya) 
p rzez  F . Z. — O  Kirdzalim  przez J .  N. S. 
(dokończenie). — O  poezyi satyrycznćj (dal­
szy ciąg)., — Przegląd now oroczn ika  na rok  
1839 Niezapominajki. — Spis dzieł, w yszłych  
w  prow incy i  naszćj w  ro k u  1838. — R ozm a­
itości. (Szachy). — O m yłka  drukarska.

P r z e m y s ł ó w  o ś ć  C o c k e r i l l a .  — Gzem 
jest fanńlija R o thszy ldów  w  finansach, tem  
iest familija C ockerillów  w  przem ysłow ości. 
J o h n  Cockerill urodził się dn. 3. S ierpnia 1790 
ro k u  w  miasteczku Haslington w  Lancaster- 
sh ire , k tóre  w  fabryki jest zamożne. N ie  dlu-

sarskim, gdzie w szyscy  w  ubiorach  ga low ych  go po  jego urodzen iu  ojciec jego, opuściwszy
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Angliję, uda ł  się do V erv ie rs ,  gdzie dla pe­
w n e g o  właściciela fabryk  rob ił  p o d ó w czas  na 
sta łym  lądzie jeszcze nieznane m achiny  do 
p rzęd zen ia ,  k tó rych  w y p ro w a d z e n ie  z Anglii 
dla tego by ło  zakazanem , że takow e  całej fa- 
brykacyi n o w y  popęd  nadały. W  Seraing, 
nie  daleko Leody jum , jako centralnej siedziby 
fabryk  Cockerilla, jest p rzesz ło  2000 ludzi za­
trud n io n y ch  ro b o tą ,  k tórzy  co tygodnia po­
trzebu ją  800 beczek żelaza, i co tygodnia o- 
t rzym ują  70,000 f ra n k ó w  zapłaty. J o h n  Co- 
ckerill ,  -oprócz  w  Sera ing, posiada obecnie 
także w  L eo d y ju m : fabrykę dla delikatniej­
szych  m ach in ,  k tóre j  ilość ro b o tn ik ó w  od 500 
W  kró tk im  czasie ma być w  dw ójnasób  p o ­
m n o ż o n ą ,  przędzalnię b aw e łn y  i lnu z n o w o -  
w ynalez ionem i m achinami, p rzędza ln ię  w e łny ,  
fab rykę  do w y rab ian ia  m uszlinu i płócien, tu ­
dzież żelazolejnię ; w  V a l-B e n o i t  nie daleko 
L eo d y ju m , m łyn  p a r o w y  i fabrykę do w y ra ­
biania m ach in ;  w  Jem appes  żelazolejnię ; w  
Val St. Lam bert  fabrykę skła ;  w  A rdennes  
papiern ię  z trzem a m achinam i do w yrab ian ia  
p ap ie ru  n ieograniczonej długości, fabrykę do 
w yb ijan ia  na p e rk a la c h , tudzież fabrykę de 
terre plastique; w  N am u r  przędzaln ię  b a w e ł ­
n y ;  w  C harle ro i  h u ty ;  w  Spaa fabrykę do 
g ręp low an ia  i przędzalnię b a w e ł n y ; w  V e r ­
viers fab rykę  yyrzecion m e ta ło w y c h  dla ro z ­
m aitych  m ach in  do p rzędzenia  ; w  A kw isg ra -  
n ie  przędzalnię w e łn y ;  w  Stołbergu kopalnie 
cynku  i fab rykę ; w  St. Denis przędzaln ię  w e ł ­
n y ;  w  Decazeville  fabrykę do w yrab ian ia  m a­
ch in ;  w  Bezeche fabrykę do w yrab ian ia  m a ­
ch in ;  w  Hiszpanii fabrykę żelaza; w  C o ttb u s  
w  Prusiech  fabrykę sukna; w  Polszczę fabry­
kę  sukna ; w  P e te rsburgu  fabrykę  m ach in ;  w  
S u r in am ie ,  n a  s w o ic h  w łasnych  plantacyjach, 
fabrykę machin . P ró cz  tego zamyśla on o bec ­
nie założyć w ie lką  labrykę w  >tolbergu koło  
A kw isg ranu ,  k tóre j koszta zakładu jeden i pó ł 
milijona ta la ró w  w ynosić  m a ją ,  p rzezcoby to. 
miasto na s topę miasta Seraingu się podniosło. 
Po liczyw szy  do tego w ielką ilość kopalni w ę ­
gla i ru d y  żelaznej, k tórem i cz łow iek  ten za­
kłady sw e  zaopatru je ,  za ledw o  sobie w y o b ra ­
zić m ożna ogrom ne kapitały, jakie p rzez w sz y ­
stkie te  p rzedsięw zięc ia  w  obieg puszczonem i 
b y w a ją ,  i p odz iw iać  po trzeba  jen iusz ,  będący 
w  stanie w szystk im  tym  po całej ziemi ro z ­
p rzes trzen io n y m  zakładom  nadać popęd , k tóry  
co raz  d o  n o w y c h  przedsięw zięć  p ro w a d z i .

R z a d k i  w o  d o p ó j .  — N ajgorliw szy z w o ­
lennik,, jakiego sobie  z jednał P risnitz  p rzez  
kuracyję  w o d ą ,  żyje  obecnie  w  pobiizkości 
R endsburga  w  Ń ięz tw ie  Hołsztyńskiem. C z ło ­
w ie k  ten  jest w łaśc ic ie lem  dóbr, k tó ry  słysząc 
o  szczęśliwej kuracyi tego naturalnego lekarza,.

odvviedził jego instytut, i w  kró tk im  czasie p o ­
zbył się choroby  g o ś ć c e m  nazw anej. O d  
tego czasu uw ielb ien ie  jego dla wodnć) k u ra ­
cyi doszło do najw yższego stopnia. Albowiem 
kazał sobie w  sw y c h  d o b ra c h  nad źródłem 
w y s ta w ić  pom ieszkanie , do lne  pokoje p rzed ­
stawiają kotliny w odne , w  k tó rych  się on przez 
sześć godzin codziennie jak ryba pluszcze. 
W  pokojach na górnem  p ię trze  w zn o s i  się 
m a rm u ro w y  posąg, H y g e i ,  bogini zd row ia , 
trzym ającej w  sw em  ręku czarę , z której w y ­
tryskający prom ień  w o d y  do napoju zaprasza. 
VV tern miejscu gospodarz drugą p o ło w ę  dnia 
p rzepędza  i w  miarę  przyjętego s topn iow ania  
porcyjam i kryształowego płynu siły sw o je  po ­
krzepia. P rzedsięw ziął on zacząć od pó łtorć j 
k w a r ty  i z każdym  dniem  o kieliszek jeden 
stopniować.^ O becnie  przyszedł do tego s to­
pnia ,  ze juz codziennie 40 k w a r t  w o d y  w y ­
p ija , co m u na z d ro w ie  niech służy!

A  U  K  C Y  A .
"VV dniu  21m. Marca r. b. p rzed  obiadem  

o godzinie l i t e j  w e  w si  R u s i to rz u  po w ia tu  
tu te jszego , kocz i sześć trzyletnie źrebce , na j­
w ię c e j  dającemu za g o to w ą  zaraz zapłatą p u ­
blicznie sprzedane bydź mają.

Szroda , dnia 19i L u tego  1839.
F  r  a i s s e.

K om m issarz  aukcyjny.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D nia  9. Marca  1839.

O b lig i d łu g u  p ań s tw a  . . .
P r . ang . ob ligacye  1830. .  . 
O b lig i p rem ió w  h a n d lu  mors 
O b lig i K u rm a rc h ii z b ieź . ku 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii c 
B e rliń sk ie  ob lig acy e  m iejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb łąg sk ie  di to  .
G dań sk ie  dito. w  T , . • •
Z ach o d n io  -  P r . listy  zas taw n e  
L is ty  zast- W .  X . P ozn ań sk ieg o  
W s c h o d n ia -  P r .  listy  zas taw n e  
P om orsk ie  d ito  .
K u r - i  N o w o m arch . d i to  » 
Szląsk ie  d ito
O b i. za leg ł. k ap . i p r C .K u r -  i N o 

w e j- M a r c h i i  .  . . .

Z ło to  a l marco. . . . . .
N o w e  d u k a ty  . . . . . .
F ry  d ry  ch sd o ry
in n e  m o n ety  z ło te p o  S ta la ró w  
D iscon to  . . . .  . . .
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